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Dwa wozy.

W chacie Bartłomiejowej raniutko rozpa­
lono ogień*, dwoje dzieci juz rozbudzonych 
J&dło kartofle na ławie, a  starsza dziewczyna 
^ ra z  z m atk ą  ła d o w a ła  na wóz stojący przed 
Progiem, mleko, śmietanę, ser i masło; bo to 
M  dzień piątkowy, targ w W arszawie, chcia­
no więc spieniężyć tygodniowy nabiał. M atka 
®xeptała  pacierz, có rka  śpiew ała  pieśń nabo- 

spoglądając raz  poraź na chatę sąsiadki 
Małgorzaty, k tóra  również zajęta, krzycząc i 
Morzecząc, ład o w a ła  aż dwa wozy mlekiem 
1 śmietanką.

Dziewczyna k rzą ta ła  się z niezwykłą r a d o ­
ścią, ugotowała wcześniej j a k  zwykle ojcu i 
dzieciom śniadanie, uprzątnęła  izbę, ogarnę ła  
8>§ żwawo, bo dziś pierwszy raz m iała  jec h a ć

z m atką  do miasta, m ia ła  zobaczyć W a rsz a ­
wę i ow ą Zelazną-Bramę, o której słysząc ty­
le od matki i od Małgorzaty, utw orzyła  sobie 
z niej w myśli jakiś  zamek, jakiś gmach pełen 
ludzi i cudów. W szystko więc było z tego p o ­
wodu w poruszeniu: Bartłomiej zaprzęgał ko ­
nia, Bartłomiejowa u rządza ła  domostwo na 
cały dzień, dzieci py tały , czemu m atka Basię 
zabiera z sobą do m iasta , kto im bez niej na- 
gotuje klusków, a  Basia wśród kręcenia i r o ­
boty w ynalazła  sobie chwilkę czasu, aby  wy- 
biedz na łąkę  i zerw ać kilka ślicznych m aków 
do pi’zyozdobienia chustki i głowy.

W łaśnie  wracając z pękiem m akówek, 
sp o tk a ła  matkę w progu izby.

— Basiu, rzekła  kobieta , spodziewam się, 
że od dziś przestaniesz mnie pytać, dlaczego 
od moich dwóch k rów  nie mam tak ja k  M ał­
gorzata od swoich, dwóch wozów mleka.

—  Jakżesz nie mam pytać  matulku, odrze-
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k ło  dziew czę, spojrzyjcie  sami: p rzed  sienią. 
M ałgorza ty  d w a  w ozy  p e łn e  b la szan y ch  dzb a ­
nó w  i to p raw ie  sam ej śm ie tank i;  co p a rę  dn i 
jeździ do m ias ta ,  co p a r ę  dni p rzyw ozi  dużo 
p ien iędzy  za  n a b ia ł ,  chociaż  ty lk o  ta k  j a k  
m y, m a  dw ie k ro w in y  i n ic  więcej.

K ob ie ta  w s t r z ą s n ę ła  g ło w ą .
—  D obrze ,  o d p o w ied z ia ła ;  nie w id z ia ła ś  

też  często  M ałgorza ty ,  j a k  w róciw szy  do  d o ­
mu, k ln ąc  i m rucząc ,  c h o w a ła  do k o m ory  
n iesp rzed an y  to w ar ;  n ie  w id z ia ła ś  jej też cza­
sem, j a k  za jech aw szy  p rzed  ch a tę  z próżne- 
mi furami, a  z p e łn ą  k ieszenią, zs iad ła  z w o ­
zu z p o n u rą  tw arzą ,  nie c iesząc  się an i śm ie­
j ą c  do dzieci, k tó re  do niej p rz e d  sień w y b ie ­
gły?

— P r a w d a  m a tu lk u ,  w id z ia łam  i dziw iłam  
się temu.

— U śm iech i p o g o d a  n a  tw a rzy  zw y k le  są  
znak iem  czystego sum ienia;  pam iętaj córko! 
lecz nie o tern m ow a. Z nasz  M ałg o rza tę  i jej 
to w ar ,  jak im  je s t  tu taj,  j a  ci p o k a ż ę  j ą  i jej 
to w a r  w mieście; tam  ocenisz jed n o  i d rugie,  
k ied y  je d n o  i d rug ie  pójdzie p o d  sąd  k u p u ją ­
cych.

D la  w y k ry c ia  p raw d y ,  b iorę  cię dzisiaj z 
so b ą  do W a rs z a w y ,  korzys ta j  w ięc i b ąd ź  
t a m  uw ażną; te raz  zaś  zawięzuj chustkę ,  z a ­
bierz jeszcze  te dw ie  gęsi do  w o za  i s iadajm y.

D z iew czy n a  le k k a  j a k  ła n ia  w o k a  m gn ie ­
niu w y k o n a ła  ro z k a z  m atki,  i w ne t B artło -  
m ie jo w a  z b iczem  w  rę k u  s ia d ła  n a  w ó zek ,  
p o w o ż ą c  sam a,  B as ia  z a s ia d ła  wyżej n a  s ł o ­
mie, ś ród  p ę k ó w  m ak ó w e k  pu rp u ro w y ch ,  do 
k tó ry ch  Ja s iek  i A n k a  s to jący  p rzed  progiem  
w yc iąga l i  ręce .

D o b r a  B as ia  rzu c i ła  dzieciom z w o z a  po 
k w ia tk u  i p o zb a w io n a  cząstk i swej rów nian- 
ki, lecz  szczęś l iw a i w e so ła  p a t r z y ła  z uśm ie­
chem, j a k  m ały  b rac iszek  i s io s trzyczka  zbie­
ra li  ra d o śn ie  u p a d łe  n a  ziemię kwiateczki.

W ó z  zw olna  się p o m y k a ł ,  k a sz ta n ek  u lu­
b iony  kon ik  B art ło m ie ja  chętnie s łu c h a ł  i j e ­
go żony , w o ła jąc e j  od  czasu  do czasu:

W i  mały!
K iedy  mijali c h a tę  M ałgorzaty , s ą s ia d k a  

6 ta ła  w łaśn ie  p rz e d  sienią i p rz y g lą d a ją c  się 
ślicznej B asi,  z a w o ła ła :

— Już jedziecie? w a m  łatw iej  w y b ra ć  się

j a k  m n ie  z d w o m a  w ozam i; zobaczym y się nie­
długo za  Ż e lazn ą -B ram ą .

B artłom ie jo  w a  skinieniem p o że g n a ła  są s iad ­
kę i sk rę c i ła  n a  t r a k t  pom iędzy  topole.

K tóż z nas  n iezn a  Ż elaznej-B ram y, tego 
m iejsca codziennych ta rg ó w ,  z łożonego  z p la­
cu czyli obszernego  ry n k u  i wielkiej budow y, 
nazw ane j  pięknie, p raw dziw ie  n a ro d o w o  go­
ścinnym  dw orem , gdzie  km ieć znosi swoje 
p ro d u k ta  i r o z k ła d a  je  n a  w ozach , s to łach  
lub n a  ziemi? S ą  je d n a k  d la  Ź elaznej-B ram y 
dnie u p rzyw ile jow ane , w to rk i  i piątki. W  te­
dy  to ta rg i  d o c h o d z ą  do w iększych  ro zm ia ­
rów ; p lac  n a  nie p rzeznaczony  za p e łn ia  się 
w łościańskiem i furam i, p rzeb ieg łe  żydki k rę ­
c ą  się p o ś ró d  nich, w y k u p u jąc  tłuściejszy 
d ró b ’, tańsze ow oce  i m leczy  w a. P an o w ie ,  p a ­
nie p rz y ch o d zą  t łu m am i,  niejeden pow óz się 
p rzem y k a ,  w szyscy  d ąż ą  w to ogn isko  lu d o ­
wego hand lu . K a p o ty  kmieci, k a f tany ,  ch u s t­
ki, bursz tyny  i k o ra le  w łośc ianek  c h a ra k te ry ­
s tyczny  tw o rz ą  ob raz ,  p e łe n  n a ro d o w y ch  r y ­
sów , t a k  odm iennych  od sz tyw nego  niem ca, 
w czap ie  z dużym  ry d e lk iem  sp rzed a jąceg o  
n a  w ozie sć r  ho lendersk i.  Ś ró d  tych  żyw io­
łó w  sw ojsk ich  i obcych ,  zg ro m ad zo n y ch  w 
punkcie  codziennego hand lu  spo tykam y  różne 
jeszcze postacie  ludzi. M iejska p rz ek u p k a  2 
c z e rw o n ą  tw a rzą ,  w  czubatym  czepku scho­
w a n a  pod  sp ło w ia ły  p a ra s o l  ro zp o s ta r ty  nad  
s traganem , tłum dz iew czą t  s łużących  w czy­
stych sukienkach , przy fa r tu ch ach  i z ko szy ­
kiem n a  ręk u ,  p o rz ą d n e  gosposie  i s tro jne  p a ­
nie tw o rz ą  znów  ca łk iem  o d rę b n ą  g ruppę , 
śród k tóre j  w yda tn ie je  t łu s ta  rzeźniczka, sm a­
żą ca  pod  p o m p ą  kiszki i p o d a ją c a  je n a  glinia­
nych m iseczkach  d rw a lo m , km ieciom , ro b o ­
tnikom. G ro m a d a  w arszaw sk ich  uliczników, 
go tow ych  zaw sze zn a le ść  n a  ziemi zgubione 
pieniądze, to w arzy szy ć  lub biegnąć , gdzie się 
biją lub gdzie się pali, i gdzieniegdzie o par ty  
o ścianę dz iad  ubogi, n iew idom y sta rzec ,  d a ­
w ny ok a lecza ły  żołnierz, c a ły  zastęp  ż e b ra ­
ków  czek a jący  w milczeniu, czy ja k i  grosZi 
jak i  k a w a łe k  ch leba  z tego zb iegow iska lu­
dzi, zysku, p rzem ysłu  i p ra cy  nie sp ad n ie  
ich rę ce  już  n iezdolne do roboty , d o p e łn ia ją  
tego obrazu .

Czynność, ruch , w rz a w a  są  d u szą  powyź-
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szego zebrania, ożywionego krzykiem p rz e ­
kupniów i kupujących, rżeniem koni, pianiem 
kogutów.

Śród takiej to wrzawy, gw aru  i krzyku 
wjechał zwolna wóz Bartłomiejowej za Zela- 
Zną-Brame i stanął na  boku. Basia zrazu trw o­
żliwa j a k j e j  gęsi utulone w słomie, podnio­
sła wreszcie główkę, przypatrując się miastu 
i ludziom, to paniom, to wieśniaczkom siedzą­
cym na ziemi obok stosów sałaty , szczawiu, 
szpinaku i rzodkwi. Szum i pisk odurzyły ją, 
katarynki grające po rogach ulic niesforną 
harmonią głuszyły dziewczynę, której oczy 
biegały z wozu na wóz, z przedmiotu naprze- 
dmiot, dziwiąc się wszystkiemu i wszystko u- 
wielbiając. Ani głos matki, ani krzyk gęsi nie 
mogły jej wrócić do przytomności, dopiero 
przyjazd Małgorzaty, k tó ra  umieściła swe 
wozy obok wozu sąsiadki, przypomniał jej 
chatę, wioskę, j ą  sam ą i obudził nanowo.

M ałgorzata rozpoczęła  rozm ow ę z żydami, 
odmierzając słudze garniec mleka i w ychw a­
lając  swój tow ar;  kupująca zap łac iła  pienią­
dze, a  stara kobieta zbliżyła się do wozu B ar­
tłomiejowej, mówiąc:

—  Matko, macie mleko i śmietankę?
Basia pokaza ła  dzbany; kobieta spróbo­

w ała .
—  Dobrze, namierzcie mi tę miarę; wezmę 

od was, bo nie chcę już odM ałgorzaty , do d a ­
ła , zw raca jąc  się do tłustej pani dwóch w o ­
zów. Ona się Boga nie boi, cały miesiąc prze- 
daw a ła  mi wodę rozrobioną z potażem, m ąką  
i jajami za śmietankę.

Tłusta  w ieśniaczka odburknęła  coś z gn ie­
wem i namierzyła służącej masła.

T arg  szedł na wszystkie strony, n ieśw iado­
mi kupowali od Małgorzaty, doświadczeni ro ­
bili jej wyrzuty, przechodząc ko łow oza ;  w ła ­
śnie jak a ś  pani zatrzym ała się i rzekła:

— Kobieto, Bóg cię skarze; oszukujesz lu ­
dzi. Tydzień temu sprzedałaś mi mlóko zapra- 
wne krochm alem , od którego dziecko mi się 
struło i chorow ało  ciężko. Nie chodzisz chy­
ba do świętej spowiedzi i nie wiesz, że ta- 
'kiem oszustwem trujesz ludzi, bierzesz n a  sie­
bie odpowiedzialność za ich życie i zdrowie. 
Bójże się Boga, a jeśliś taka  kamienna, bójże 
się chociaż policyi, k tóra  m a praw o za to zam ­
knąć  cię do kozy i potłuc twoje dzbanki.

— Dogódźże tu ludziom, k rzyknęła  zu­
chwale mleczarka; znając  mnie wszyscy, po 
ośm lat daję na  gospody i nie narzekają.

Pani zdziwiona, wstrząsnęła g łow ą i p rze­
chodząc do wozu Bartłomiejowej, m ówiła  
dalej: a  ca ły  ten kłopot, choroba dziecka, 
przez ciebie Małgorzato.

Czemużeś w e w torek  nie była  na  targu  z 
mlekiem? rzek ła  następnie do Bartłomiejowej. 
W łościanka skłoniła  się z uśmiechem i odpo­
wiedziała:

- Imościulku, Jasiek mi chorował, go to ­
w ałam  mu ziółka i pilnowałam.

—  W yzdrow ia ł  już?
— Ja k to  dzieciak! sk ak a ł  przed cha tą , k ie­

dym odjeżdżała, jednak  jeszcze nie tęgi.
— Macie, widzę i gęsi, doda ła  pani, zag lą ­

dając  do fury, podczas kiedy Basia podnio­
s ła  w górę t łu s tą  gąskę i na niej puch roz- 
dmuchnęła.

—  Jużci są, dziewczyna ukarm iła  dwie, to 
i kazałam  włożyć; może się kto trafi i kupi.

Pani zapłaciła  za gęsi; Basia p o d a ła  je u- 
przejmie służącej do kosza, chociaż praw dę 
powiedziawszy, zawsze jej żal było, kiedy 
m a tk a  sprzedaw ała  jakiego p taka, u chow a­
nego w domu. Pani pochwaliła grzeczną dzie­
wczynę i dawszy jej z kosza  k a w a ł  cukru do 
ziółek dla Jaśka , przeszła do innej fury; Bar- 
tłomiejowa zaś spojrza ła  na  córkę i rzek ła  
uroczyście:

—  Basiu, wiesz teraz, jakim sposobem M ał­
gorzata  ma więcej nab ia łu  odeinnie?

— Wiem m atko, szepnęła  upokorzona dzie­
wczyna.

—  W idziałaś, j a k  się obchodzą z oszustem, 
jak  z rzetelnym, s łyszałaś  k lą tw ę i dobre 
słowo ludzi?

—  Słyszałam  matulku.
— Cóż więc wybierasz, czy skrom ny lecz 

uczciwy wózek z mlekiem matki, k tó ra  wol 
mniej zyskać pieniędzy, a  służyć Bogu spra  
wiedliwie, czy dwa wozy m leczyw a niesu 
mierniej kobiety, co za nic sobie m a życie bli 
źnich swoich i oszukując ich na pieniądzach, 
zabija na zdrowiu?

 O! tylko uczciwy zysk jest dobrym, kto
zaś frym arką chce się zbogacić, te n z a g ro sz
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nędzny sprzedaje sumienie i dobre  imie. Nie 
dziwię się tobie, jesteś m łoda  dziewczyna; 
nie znałaś oszustw Małgorzaty, m yślałaś więc, 
że pilność i p raca  przyczyniają jej zbiorów. 
Dziś j a  ci odkrywam  praw dę i przestrzegam, 
abyś w rzeczach zysku najpierw szuka ła  ucz­
ciwości.

G w ar kupujących przerw ał mowę poczci­
wej matki, w ieśniaczka sprzedała  resztę to­
w aru i zakupiwszy soli, garnków , popędzała  
konia  ku domowi.

M ałgorzata pa trzy ła  na nią zazdrosnem o- 
kiem, a  widząc j ą  wcześniej w raca jącą  do 
domu, pożegnała  słowami:

.7" W am  z. j edn§ woziną łatwo się ob rzą­
dzić, nie tak  ja k  mnie z dwom a wozami.

Po  krótkim przeciągu czasu wóz był za 
rogatkami. Basia ucieszona, ogłuszona g w a ­
rem i turkotem miejskim, widokiem m urow a­
nych kamienic i gmachów, z radością  pow i­
ta ła  znów ciche, widne, obszerne pole, ponad 
którem  niebo i niebo bez końca, i śród któ- 
rego gdzieniegdzie rosną drzewa, pełne śpie­
wającego ptastwa. Radość jej by ła  tern wie- 
kszą, gdy wróciwszy do domu, zasta ła  znów 
przed chatą  ojca, m ałą  Ankę i gdy mogła J a ś ­
kowi oddać  cukier do ziółek, p rzysłany  od 
dobrej i pięknej pani.

T ak  się skończyła ta  pierwsza przejażdżka 
Basi do m iasta. Purpurow e makówki zwiędły 
i opadły  w  jej włosach, lecz w  sercu zos ta ła  
g łęboko w yryta  nauka matki, pamięć uczci­
wości i smutny przykład nierzetelnej sąsiadki, 
k tó ra  podobno odtąd, zapatrując się na  Bar- 
t łomiejową, więcej się zamyślała, więcej mo­
dliła, mniej k lę ła  i mniej mleka wywoziła na 
targ.

Godziny po robocie.
III.

Pięknym i uroczym by ł wieczór, w którym 
się następnie grom ada znanych nam już ludzi 
z e b ra ła  przed domkiem Dorosza. Po pracy, 
jakże  słodkiem jest wytchnienie człowiekowi! 
P . Dorosz siedział właśnie przed dworkiem a 
kiedy owi goście stanęli n a  dziedzińcu, ’

— W itam  was, sąsiedzi, odezw ał się do nich; 
a  cóż mi tam powiecie nowego?

— Nic nowego, rzekł Bonek, s tara  bieda i 
jużcić.

—  A cóż to takiego? zapy ta ł  doktor.
— Przednówek, proszęW go dziedzica,skwe- 

res naokoło , trudno do nowego dociągnąć.
Tern bardziej, kiedy i starego brakuje, 

w trąc ił  Grzegórz wyrobnik.
— A żelaza nie ugryzie, dodał Klepacz, k o ­

wal z Kalinówki, roboty  zaś ani kszty, a tu 
żyć trzeba.

— A tu podatek  opłacić trzeba, doda ł inny.
—- I obuwie sprawić.
— I  dachem chałupę poszyć.

O! potrzeby, te potrzeby, to prawdziwe 
nieszczęście człowieka, c iągnął Jacenty  cieśla.

Gadacie  ot moi ludzie, jak  dzieci, potrze­
by... p o trz e b y . . a nie wiecie, że one to przy­
czyniają się wiele do szczęścia naszego.

A to jak im  sposobem, wielmożny dzie­
dzicu, zaw ołano  hurmem, toć to nowina nie­
słychana.

Posłuchajcie tylko, a  z uwagą, to się i 
zrozumiemy, odpowiedział Dorosz.*

Człowiek m a potrzeby, których zaspoko­
jenie jes t  warunkiem  jego istnienia. P rzycho ­
dzi on bowiem na świat nagi i bezbronny; aby 
się zasłonić przed s ło tą  i działaniem  żywio­
łów, potrzebuje domowej strzechy, a  dla u-
trzym ania życia, nie może sie obejść bez po­
karmu. 1

D la zdobycia zaś żywności, ubrania i zna­
lezienia przytułku musi się wziąć do pracy  i 
wytężać siły rozumu i ciała.

—  To wiemy, to wiemy, odezwano się gro­
madnie.

—  Cierpliwości moi przyjaciele, posłuchaj­
cie dalej.

A  zatem człowiek w tem  życiu, ciągnął pan 
Micnał, ma liczne potrzeby, n iezaspokojenie 
których spraw ia  mu troskę, nieukontentowa- 
me, a  naw et cierpienie. Lecz poddany jarzmu 
swoich potrzeb , człowiek może się oswobo­
dzić z niego tylko przez zaprzężenie  się do 
jarzm a pracy; Bóg bowiem powiedział do 
pierwszego człowieka: w  pocie czoła p oży ­
w ać będziesz chleb twój.
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~~ -Na moje wyjdzie, p rzerw ał Szlej, od 
0 rzeby do pracy  uciekać musimy, ja k  z desz- 
Zu pod rynnę.

— O! co p raw da , to p raw da , powtórzono 
tfuinnie.
f  ~~~ Zaraz, zaraz, zrozumiejmy się lepiej, 
j Zekł Dorosz. Potrzeba sam a z siebie je s t  przy­
krością dla nas, ale zaspokojenie jej sprawia 
j'*rn praw dziw ą przyjemność. Czyż to nie mi- 

nP- po p racy  i chodzeniu w spiekę około 
lob żniwa, napić się w ody źródlanej, 

o spocząć pod cieniem drzewa; lub przeci- 
Vn,ej kiedy niejeden z was w raca  w zimie z la* 
8,1 głodny, zziębnięty, zdźwigany, czyżto 

jest przyjemnością, kiedy za powrotem do 
0rnu znajdzie ogieil, k tóry  go ogrzeje i misę 

Pełną  ciepłego pokarm u, który go posili?
Więc Pan  Bóg zawsze jak  ojciec opiekuje 

S|§ nami; d a ł  nam potrzeby, kaza ł  nam na ich 
Nasycenie pracow ać, ale spraw ił zarazem , iż 
Uspokojenie tych potrzeb staje się przyje­
mnością.

— Dobrze to jest, p rzerw ał kowal, tylko że 
e przyjemności łatwiej przychodzą jednym, a 
rudniej drugim.

— Masz słuszność odpowiedział doktor; 
Czy myślisz, że bogatsi są  szczęśliwszymi 
°d biedniejszych, dlatego, że im łatwiej 
Zaspokoić potrzeby, nam wszystkim wspólne?

• nie, wcale nie; jeżeli bowiem przyjemność 
Znajduje człowiek w zaspokajaniu potrzeb swo- 
jcn, bogatsi, m ając mniej nienasyconych po- 
J Zeb, mniej też doświadczają i przyjemności, 
^p. jeżeli jeden codziennie ja d a  mięso, a  dru­
gi tylko raz  w tydzień, ciekawy jestem, k tó re ­
mu z nich ono lepiej smakuje?

—  To się wie, że temu, co go ja d a  rzadziej, 
J^yrwał się Grzegorz wyrobnik, k tóry  podo ­
bno i raz na  dw a tygodnie nie spotykał się z 
mięsiwem; ale równo, dla tych, k tórzy nie 
mują czem zapchać  gęby głodowi, albo bie­

rne, to i b ieda tylko i umartwienie zostaje.
Zgadzam się z wami Grzegorzu, ale też 

bnleży wam  wiedzieć, że i potrzeby nasze  są  
jóżne; jedne są  rzeczywiste, konieczne, bez 
których się obejść nie można, np. jedzenie, 
napoje, przyodziewek, inne znowu tylko zbyt­
kowne, np. j a  pamiętam, że oto w Kalinówce 
Przed laty  byw ało  inaczej. Kolonista mie­

szkał w jednej chałupie z rodziną i dobrze mu 
było; dziś potrzebuje całego dom kud la  siebie. 
Córka i żona majstra lub fabrykanta  chodziła 
w perkalowej sukience i bardzo była  szczę­
śliwa; dziś już potrzebuje strojniejszej szaty, 
choćby się bez niej wybornie obyć mogła.

— O! praw da, przerw ał nagle Jacenty  cie­
śla, Kasia Terelanka, córka  kolonisty z J a ­
w orow a, jedynaczka pieszczona, co też zawsze 
narobi hałasu  w domu o to, aby jej m atka  
spraw iała  stroje. Oho! niech no jej odmówi, co 
tarn płaczu i termedyi!

- -  Do tego też zmierzam, mówił dalej D o­
rosz. Sami najczęściej stajemy się sprawcami 
naszych przykrości a nawet nieszczęścia; wie­
lu ludzi pragnie najczęściej tego, czego mieć 
nie może. Jednak  to pragnienie czegoś lepsze­
go nie jest  złem w człowieku, bo Stwórca sam 
wlał w serce nasze ow ą szlachetną dążność, 
k tó ra  nam umila i lżejszą czyni prace, i p ro ­
wadzi do ulepszeń. Ale to jest  nieszczę­
ście, że my często zachcenia, k tóre nam są 
przyjemne, lecz szkodliwe, zamieniamy w po­
trzeby nasze. Oto wam przykładem  wyjaśnię 
lepiej. Jeżeli np. wy Bonku chcecie mieć le­
piej uprawioną ziemię, aniżeli wasz sąsiad, to 
też i więcej dokładacie pracy i starunku, roz­
myślacie nad tern i różnych do tego używ a­
cie sposobów. To to jes t  owo dobre, uczciwe 
wasze pragnienie. Ale jeżeli kto na  ten p rzy­
kład m ając zagrodę włościańską, zapragnąłby 
mieć wieś całą , i nie zważając na sposoby 
nabycia m ajątku, z krzyw da innych do tegoby 
dążył, to i w duszy swojej zgotuje piekło i 
sam  zginie, że mu naw et nikt ręki nie poda.

—  Ho! ho! u nas to ręki nie podają, nawet 
takiemu, co napraw dę potrzebuje, p rzerw ał 
Grzegorz wyrobnik, i gdyby nie k rw aw a  p ra ­
ca tych 10 palców, toby człowiek i wyżyć nie 
potrafił. Któżby tam na  drugich rachował?

—  A jednakże, poczciwy Grzegorzu, zdzi­
wisz się może, gdy ci powiem, że choćbyś był 
najbogatszy, choćbyś sobie i ręce upracow ał, 
to i tak bez ludzi obejść się nie możesz; bo 
usługi, jak ie  sobie wzajemnie oddajemy, zmie­
rzają do tego, że łatwiej nam przychodzi i po­
trzeby nasze zaspokajać i świat ten tak jest 
urządzony, że każdy z nas to, co ma, winien 
w części pracy  i trudom  innych ludzi.

—  Jak  to? zapy ta ł  Grzegorz.
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— A no, o d p o w ied z ia ł  dok tor ,  czy ty G rz e ­
gorzu, jeżeli m asz  n a w e t  p ien iądze, sam  s o ­
bie zrobisz bóty, uszyjesz sukm anę,  w yrobisz  
p łó tno  n a  koszulę, i t.'p.? Nie, i gdyby  inni t e ­
go nie zrobili, toby ci i z ło te  d u k a ty  nie p o ­
mogły.

— A już-cić, rzetelnie, p rzy św iad czy ł  kow a l.
—  A zatem , ty G rzegorzu  z jednej s trony 

w ła s n ą  p r a c ą  za sp o k a ja sz  sw e  po trzeby , a 
z drugiej p ra c a  innych p o m ag a  ci w tem w ie­
le. Tob ie  nie jes t  po trzebnem  że lazo ,  k tó re  
kujesz, lecz s ta je  się. ono kon iecznem  B o n k o ­
wi do p łu g a  i wielu innym. Z boże  n asze  idzie 
z a  g ran icę  do obcych , a  za  to z tam tych  k r a ­
jó w  wiele rzeczy  d la  n a s  po trzebnych  s p ro ­
w ad za ją .

T ym  sposobem  po trzeby  nasze  w iążą  lu ­
dzi w g ro m ad y ,  czyli społeczeństwa  bo ty l­
ko  przez zam ianę  w zajem nych  u s łu g  istnieć 
m ożem y. W y B onku  zb ieracie  zboże d la  K le ­
p acza ,  K lepacz w am  o k u w a  pługi, K lepaczo­
w i B a l ta za r  w y ra b ia  p łó tn o  n a  bieliznę, a 
B a ltaza ro w i J a c e n ty  w y ra b ia  w a rs z ta t  do r o ­
boty, a  w szyscy  musicie się znosić  z sobą, 
zb ierać  razem , i ot tw orzy  się m iędzy  wami 
g ro m ad a ,  ta  łą cz y  się tym sam ym  sposobem  
z inną, a  z tąd  tw o rzy  się społeczeństwo  ludz­
kie. W ię c  n aw e t  k ażd y  z nas  p ra g n ą ć  winien, 
aby inni mieli j a k  najwięcej, nie zazdrośc ić  b o ­
gatszym , bo oni więcej po trzeb u ją  u s łu g i  pi a- 
cyT od innych, a  przez to d a ją  sp o so b n o ść  do 
za ro b k u  i o dby tu  rzem iosłom .

—  Zaw sze je d n a k  b iednem u w ia tr  w  oczy 
wieje, o d e z w a ł  się G rzegorz ,  i trudno  nm 
p rzychodzi w y p ra c o w a ć  to, co mu potrzebne, 
a  ludzie czy ta m  spo łeczność ,  j a k  w ielm ożny 
dziedzic n azy w a ,  nic mu w tem nie pom ogą, 
a le  p rzeszk o d zą  jeszcze.

—  Mylisz się mocno mój G rzegorzu ; życie 
tak ie  ludzi w  społeczeństwach  n ie ty lko nie 
je s t  złem, a le  do'c re m  i koniecznem , bo sam  
P a n  B óg  tak  u rządz ił ,  a  cz łow ieka tak  s tw o ­
rzy ł,  że  p o trzeby  jego , serce ,  c ierpienia, zm u ­
sza ją  go żyć z ludźmi. W eźc ie  np. w a sz ą  
gminę...

— Przec ież  gminę to p an  N acze ln ik  pow ia­
tu zap ro w ad z i ł ,  o d ez w a ł  się k toś  ze z g ro m a­
dzonych .

—  W y rw a łe ś  się mój k o ch an y ,  j a k  Filip z 
konopi, m ó w ił  dalej p. Michał, pos łuchaj  mię, 
a  zrozum iem y się. Jak e m  to w a m  w y ło ży ł ,  że

konieczność  za sy cen ia  po trzeb  naszych  gro­
madzi i zbliża ludzi. Ale nie idzie o to tylko, 
aby  jed en  z rob ił  drugiem u obuwie, ten tam­
tem u pług, ów  znow u innemu p łó tno  n a  ko­
szulę i t. p.; bo  da jm y n a  to, zach o ru je  kto 
we wsi, to za raz  po r a d ę  lub pom oc  do dru­
giego, p ow stan ie  p o ża r  w ch a łu p ie ,  to wyda- 
tasz n a  d w ó r  i k rzyczysz  n a  c a łe  g a rd ło  p °‘ 
mocy sąs iadów , a  k ied y  ci k to  um rze, albo 
z innego pow o d u  sm utek  cię ogarn ie ,  to le" 
ziesz do ludzi, a b y  z n imi p o g aw ęd z ić  0 
wspólnej biedzie, p o p ła k a ć  ra z e m  i jako tako  
się pocieszyć w za jem n ie— iżeb y ś  m i a ł j e ś ć i p lC 
po uszy  i najpełniejszy  w o re k  p ieniędzy, to cl 
nie w ysta rczy ,  łez  nie obetrze .  Jes t  w ięc próflt 
picia i jed zen ia  inna  w y ższa  p o t rz e b a  w czło­
wieku, a  tą  je s t  uczucie, ic sercu twojem zl°‘ 
żonę. T rz eb a  n a  to serca ,  by se rcu  tw em u uh 
żyć. A za tem  mój G rzegorzu , t a k  nasza  gm i ' 
na, ja k  c a ła  lu d zk a  sp o łeczn o ść  je s t  urządzo­
na przez Boga, bo je s t  p o t rz e b ą  n a tu ry  czło­
w ieka , w a ru n k iem  jego  istn ienia  i r o z w i ja n i  
się i ró w n ą ż  p o trze b ą  i se rc a  naszego.

T a k  sam o ja k  w rodzinie  naszej: kochamy 
się w szyscy, a  sp o łeczn o ść  je s t  w spó lną  wiek 
k ą  rodz iną  cz łow ieka, w k tó r ą  się j a k  najpm 
wszechniej ł ą cz y ć  pow inien  przez  uczciwe 1 
s tosow ne m a łż e ń s tw a ,  a  nie żyć j a k  sęp  od- 
ludny  sam otn ie  i luźno.

— To też to w id ać  d la tego , w y rw a ł  się Ja - 
nek, cze lad n ik  m ularski, M ateuszek  syn Ja ' 
cen tego  tak  zaw sze  rzu ca  oczam i za  Kasi? 
T e  rei an ką.

Śmiech ogólny  ro z leg ł  się w o k o ło  i g f 0 ' 
m ada  p o ż e g n a ła  w ś ró d  g w a ru  i wesołości 
p rogi zacnego  d o k to ra .

«Tan Pawelec.

Rolnik i  sołtys z Kobylnicy Nadwiślańskimi 
zm arły  1856 r.

Jan  P a w e le c  b y ł  g o sp o d arzem  ro lny*11 
we wsi K obyln icy , n a leżące j  do  d ó b r  M a ' 
ciejowickich w gubernii L ubelsk ie j ,  powie' 
cie Ł u k o w sk im  po ło żo n y ch .  Od m łodych 
la t  p rz y p a t ry w a ł  się pilnie rz ą d n y m  g°' 
spodarzom , a  szczególniej gospodarow an ia  
sw ego o jca .  O d  dziec iństw a p o d z ie la ł  chętme 
wszystkie  jeg o  trudy ;  bo i w  ro ln ic tw ie  jak
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'v każdym zawodzie, kto chce pracą, stać się 
^y tecznym  i drugim, musi zawczasu przypa­
syw ać  się dobrym przykładom  i na  nich się 
kształcić. Jan  Pawelec tedy chociaż już miał 

około 40tu, często chodził do Podzam cza, 
Kozie staraniem  ówczesnych dziedziców Or­
dynatów Zamojskich od r. 1818 założony był 
^ k ła d ,  na kształcenie wzorowych parobków, 
"lawiał on nieraz: chociaż z chłopskim rozu­
mem można sobie dać radę  w życiu, ależ cze- 

nie korzystać z tego, co dobrzy panowie 
s'voim rozumem, nauką  i doświadczeniem dla 
dobra naszego postanowili? W ięc żałując, że 
Już sam nie mógł się wyuczyć w tym tak uży­
tecznym zakładzie, przypatryw ał się, ile mógł 
r°hotom rolnym parobków  z Podzamcza; prze­
pytywał to ich, to tych, co nad nimi dozór 
‘Uieli, o rozmaite ułatwienia i ulepszenia w 
Kospodarstwie. Nietylko to J a n  Paw elec  ko- 
!'tystał z tego wzorowego zakładu, bo parob- 
ty, co z niego wyszli na gospodarzy, odzna- 
c*ali się zwykle lepiej zastosowaną pracą , 
Miększą oględnością, przezornością i tym po- 
dobnemi przymiotami, tak wielki wpływ ma- 
JUceini na byt rolnika. Dziś, kiedy przy rozwi­
janiu się zabiegów Tow arzystw a Rolniczego 
"’Szyscy niemal dziedzice zajmują się gorliwie 
'vzrostem krajowego rolnictw a i podniesie- 
uiem dobrego i moralnego bytu włościan, go 
dzi się z należną pochw ałą  wspomnieć miej- 
6(!a, które przed czterdziestu laty już odzna­
czały się podwójnym celem, na który ówcze­
śnie m ało  jeszcze zw racano uwagi, to jest  po­
stępu w gospodarstwie i wykształcenia zda- 
'uych gospodarzy.

Istniejący przy samym dworze dziedziców 
Podzamcza zak ład  dla sposobiących się pa- 
r°bków, dzielnie wpływał na skierowanie 
chętnych ludzi ku dobrej drodze. Ztamtąd 
to tak Jan Pawelec, jak  i wielu innych o trzy­
mywali dobre rad y  i nauki, mieli wzór we 
dworze s tarań  około pola, ogrodu i dobytku, 
^am znajdywali pomoc do popraw y inwenta- 
rza, nasion i drzew owocowych. A częste od­
wiedziny obojga dziedziców prawdziwą za ­
d ę t ą  były  do poczciwego postępu. Z ak ład  
ten bez przerwy7 trwa dotąd, bo dzisiejszy dzie­
dzic ma sobie za święty obowiązek utrzym ać 
to, co ś. p. rodzice jego z takiem zam iłow a­
niem zaprowadzili i pielęgnowali.

Zw ykłą  w życiu rolników koleją ożenił się

Pawelec i objął własne gospodarstwo po ojcu. 
Ci, co patrzyli na  pierwsze jego kroki, zaraz  
przepowiadali mu przyszłość szczęśliwą i uży­
teczną. Rolę najlepiej i najwcześniej uprawiał, 
w porę zawsze obsiał, najobfitsze też plony 

, zbierał; bo roli nikt nie oszuka i jak  koło niej 
kto chodzi, taki też ona jemu plon przynosi. 
Inwentarz w jak  największej liczbie i w naj­
lepszym stanie utrzymywał, bo pamiętał, że 
gdzie go niema w odpowiedniej ilości, tam nie­
ma nawozu, a  gdzie niema nawozu, tam i ro ­
lę próżno się tylko wysila. Dość powszechne­
go niestety u nas nałogu pijaństwa wystrzegał 
się ja k  grzechu śmiertelnego. W iedział, że pi­
jak  nie dojdzie nigdy do niczego, że w wódce 
utopi pamięć o gospodarstwie, o rodzinie, o 
sobie samym, a  co najważniejsza, o Bogu i o 
duszy swojej. Unikał tedy najstaranniej wszyst­
kiego, co tylko wiedzie do tego szkaradnego 
nałogu i pilnował dzieci, aby broń Boże w 
wódce nie zasm akowały, A chronił ich od te­
go, da jąc  z siebie dobry przykład  i nauczając 
od maleńkośei obowiązków człowieka wzglę­
dem Boga, ludzi i samego siebie. Codzień ra ­
zem z żoną i ze wszystkiemi dziećmi rano  i 
wieczór wspólnie pacierze odmawiał. Surowy 
w przestrzeganiu moralności, wolał ojcowską 
ręką  słuszną karę wymierzyć, niżeli używać 
obelżywych wyrazów. Nigdy nie przeklinał, 
bo wiedział, że to więcej złego uczy, niżeli po ­
maga, a  jest obrazą  Boską. Był on jakby  pa- 
t ryarchą  w gronie swoich dziatek, razem z 
niemi s iada ł  do obiadu i wieczerzy, razem 
kładli na  swe czoła  znak krzyża Sgo nim pier­
wszą łyżkę  strawy do ust zanieśli, wieczorem 
rozporządza ł jutrzejszą pracę i każdemu z 
synów stosowną czynność przeznaczał; a  tak 
roztropnie wszystkiem kierow ał, że żadnego 
szemrania i n ieładu nie było. W yuczonych 
przy sobie w gospodarce, obsadzał na innych 
gruntach w tejże samej wsi czterech synów, 
piątego zaś na innej wsi; dwie córki dobrze 
w ydał za mąż. Cieszył się, gdy go odwiedzili 
synowie z żonami, córki z mężami, gdy go 
wnuki i prawnuki otaczali; bo d a ł  mu Bóg w 
błogosławieństwie swojem la t  80 przeżyć. Ale 
do końca  dni swoich żadnem u z synów go­
spodars tw a  nie zda ł,  nie chcąc (jak m aw ia ł)  
przejść na ła sk ę  dzieci, i aby nie pa trzeć  na 
odmianę swego gospodarowania. Do bry  jego 
przykład  nie zm arnia ł dla dzieci, bo ^est ich
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siedmioro dotąd żyjących, a  tak co do pro­
wadzenia się, jak  i co do rządnośei w gospo­
darce pamiętają o radach  i przestrogach o j ­
ca, zwłaszcza ci, co zamłodu wyuczyli się 
czytać i pisać w szkółce " 'M aciejowicach; bo 
to czytanie i pisanie do wiele dobrego dopo­
maga.

Nietylko rodzina kochała  i szanow ała  J a ­
na Paweica, ale i sąsiedzi dali dowód zaufa­
nia, obierając go jednozgodnie sołtysem, k tó ­
re to dość trudne nieraz obowiązki z zado­
woleniem dworu i gromady przeszło la t  30 
spraw ow ał; słowem, iż w każdym razie ży­
ciem cnotliwem i uźytecznem s ta ra ł  sie na 
łaskę ! błogosławieństwo Boże zasługiwać. 
Szczęścia drugim nie zazdrościł, ale i owszem 
z dobrego powodzenia bliźnich cieszył sie 
najgoręcej, z biednym i potrzebującym dzielił 
się chętnie chlebem, jak i  miał z łaski Boga; 
kłótni wszelkich nie cierpiał, a  swarzacych się 
um iał trafnie do zgody nakłonić. Z żoną żył 
uczciwie i przykładnie, a tak  j ą  w praw ił do 
ochędóstwa i porządku, iż domek ich w yglą­
da ł  j ak b y  jaki dworek; kto wszedł do niego, 
to mu się wyjść nie chciało, tak  tam  było schlu­
dnie. Paw elec wiedział, że porządek  jest ź ró­
dłem dostatku, a  czystość ochroną zdrowia: 
me trzym ał też cielęcia i prosiąt w izbie, a
dba ł o to  bardzo, aby powietrze w mieszkaniu 
było czyste.

Aż się miło oddychało, wszedłszy do ich 
m ieszkania czysto wymiecionego, gdzie stoły 
i ław y, stołki i wszelkie statki poszorowane, 
żeby się w nich przejrzeć można, a każda rzecz 
na  swojem miejscu. Ł óżka  porządnie usłane, 
święte obrazy w ram ach za szkłem na ścia­
nie, doniczki z lakiem i z rezedką  na oknach, 
kropielniczka z wodą święconą przy drzwiach, 
gromnica i wianki święcone nad Obrazem Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej, na pułkach  miski 
i garnki, w dwóch okutych skrzynkach po­
sk ład an a  odzież. W komorze pełniusieńko 
rozmaitych zapasów żywności, w oborze tak 
czysto i wygodnie, jak  u innych i w izbie tak 
nie jest. Zabudowania inne, jakoto: stodoła, 
chlewy, stajenka, kurnik, gołębnik, wszystkie 
całe, prosto stojące, bez dziur w dachach i 
podpór pod ścianami. Sam Pawelec założył 
obok domu piękny sad owocowy, a  w nim 
dość liczną p a siekę i miał z jednego i z dru-
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giego wygodę i przysmaki dla siebie i rodziny 
i dochód też niemały. Tak dalece rządność, 
gospodarność i patryarchalne życie jego zwra­
cało na siebie uwagę, że dziedzice dóbr Ma- 
ciejowickich, tak dawniejsi jak  i dzisiejsi, 
niejednokrotnie dawali go za przykład innym 
włościanom, a  przybywających do siebie w 
gościnę obywateli, zawozili do Kobylnicy do 
osady Paweica, aby im pokazać, do czego 
dojść może polski włościanin przy zamiło­
waniu pracy, porządku i moralności.

Osiągnąwszy Pawelec lat sędziwych b łogo­
sławieństwo Boże na dzieciach i mieniu, często 
przemyśliwał o śmierci, a coraz gorętszą m o­
dlitwą przysposabiał się do przejścia z życia 
doczesnego w wieczne. Gdy go Bóg powołał 
do siebie, dozwolił mu zupełnej przytomności 
i gotowości na wezwanie Pana nad Puny- 
Opatrzony SS. Sakram entam i pobłogosławił 
rodzinę, rozrządził majątkiem i zakończył ży­
wot pełen uczciwej pracy.

W Bogu i w usiłowaniach obywateli na­
dzieja, iż kraj nasz będzie coraz więcej 
obfitował w takich włościan jak  Jan P a ­
welec. Wioski nasze i pola inną przybio­
rą  postać, polepszy się społeczność l u d z ­
ka, ustąpią nędze i u trapienia w ślad za 
nierządem idące, zmienią się nałogi nied­
bałych rolników, a  zakwitnie dobry byt, 
trzeźwość, spokojność, pracowitość, prawdzi­
wa bogobojność, i o ile można na tym świecie, 
istotne szczęście śród naszego kochanego p o ­
czciwego ludu. 5

Z dania.

1- Nie odstręczaj się trudnością rzeczy; p ra ­
ca wszystko zwycięży.

2. Ostrożnie i wedle miary, szafuj s łow a i 
talary.

3. Najprędzej błądzi, kto prędko sądzi.

Znaczenie Zagadki w poprzednim numerze zamieszczone
Jest: Igła.
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